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T y g o d n i k  d l a  w s i .

Nie zawsze obce wzory są dobre.
Od chwili wybuchu zarazy pryszczycy, aż do 

dnia 20 sierpnia br. liczba zwierząt w Polsce 
dotkniętych pryszczycą wynosi 606.000 sztuk, 
co stanowi około 7Gs0/o ogólnej liczby bydła ra­
cicowego w kraju. Jest to liczba znacznie mniej­
sza, aniżeli w  Niemczech, gdzie ilość zwierząt 
chorych przekroczyła w  rb. 1 milion sztuk, oraz 
w Czechach, gdzie zaraza dotknęła około 800.000 
sztuk bydła i czyni dalsze znaczne postępy.

W państwie niemieckim epidemia pryszczycy, 
z różnymi natężeniami, trwa już od 36 lat. Po­
dejmowane tam były różne walki z pryszczycą, 
począwszy od zarządzeń porządkowo-sanitar- 
nych, aż do środków biologicznych włącznie. 
Utworzenie 7-miu instytutów weterynaryjnych, 
oddanie całej wyspy dla prowadzenia doświad­
czeń w terenie izolowanym, a nawet wynale­
zienie specjalnych szczepionek — nie przyczy­
niło się do zlikwidowania zarazy. O jej natęże­
niu  świadczy fakt, iż w  ciągu jednego miesiąca 
lipca rb. na terenie Rzeszy liczba zagród o czyn­
nych ogniskach pryszczycy wzrosła o 70.000.

W Polsce pierwszy meldunek o wybuchu pry­
szczycy otrzymano 21 grudnia 1937 r. z wojew. 
poznańskiego, z pow. kępińskiego, położonego 
na pograniczu Niemiec. Mimo podjętych środ­
ków zaradczych, z nastaniem wiosny epidemia 
zaczęła się rozszerzać, obejmując kolejno woje­
wództwa poznańskie i pomorskie, śląskie, łódz­
kie, krakowskie, kieleckie i warszawskie. Jak 
widzimy, zaraza, która przyszła do nas z zacho­
du, przesuwa się ku naszym Kresom Wschod­
nim.

W początkowym okresie walki z pryszczycą, 
kiedy na terenie kraju występowały pojedyncze 
tylko przypadki tej zarazy, stosowano wybija­
nie zwierząt racicowych, dotkniętych chorobą. 
W okresie tym, z polecenia władz weterynaryj­
nych, zostało wybitych 2.779 sztuk bydła.

Kiedy jednak epidemia zaczęła przybierać na 
sile i ukrócenie jej przez wybijanie zwierząt 
chorych stało się ze względów gospodarczych 
niemożliwe, wydane zostało zarządzenie o two­
rzeniu odpowiednich okręgów zapowietrzonych. 
Szereg instrukcyj ograniczył możność urządza­
nia targów i pokazów zwierząt racicowych. Za­
kazany został w  pewnych okręgach handel do­
m okrążny tym i zwierzętam i oraz wprowadzone 
zostały zakazy doprowadzania zwierząt z gospo­
darstw zapowietrzonych na wspólne pastwiska, 
względnie przeprowadzania ich po drogach pu­
blicznych. Gospodarstwa, w  których stwierdzo­
ne zostały ogniska pryszczycy, poza okresem 
trwania choroby, który wynosi 11 do 14 dni, po­
zostawały w dodatkowej 3-tygodniowej obser­
wacji podlegając przez ten czas ograniczeniom 
izolacyjnym.

Ponieważ główną przyczyną rozszerzania się 
epidemii była nadzwyczajna zaraźliwość zaraz­
ka pryszczycy, który przenoszony być może róż- |

nymi drogami, nawet przez ptactwo, przeto 
głównym zadaniem w walce z epidemią stała 
się sprawa zabezpieczenia przed ponownym za­
wleczeniem zarazków z zagranicy. Ustalona zo­
stała następująca zasada postępowania: Ponie­
waż zwierzę po przebyciu pryszczycy jest uod­
pornione na zarazę, a obecny przebieg epidemii 
jest na ogół łagodny, gdyż śmiertelność bydła 
nie przekracza 2°!o, przeto biorąc pod uwagę, że

To co wiecznie trwa.
Stawiali ludzie bogate pałace,
Wznosili zamki, wieżyce, kolumny —
W  gruz się rozpadły niczym wieko trumny,
I n ikt nic strzeże złocistych podwoi...
Na szarej miedzy siary krzyż widnieje 
W  drewnie ciośany — niewzruszony stoi!

Pisali m ędrcy  różne grube księgi,
Lecz wiedzy nikt jeszcze nie zgłębił do końca. 
Rozbłysła, gasła., niby promień słońca,
Raz niosła pokój, a raz burzę w łonie...
A  mała lampka, przed, świętem obrazem, 
Łagodnym światłem płonęła i płonie, 
i

Garną ludzie starców, kaleki i dzieci —
Tym najbiedniejszym spieszą karmić ciała,
A  jednak głodnych chodzi rzesza cała...
W  di-szy kościoła pokarm czeka, z nieba. — 
Kto go pożywa, ląknąć już nie będzie,
1 nigdy nie zabraknie głodnym tego chicha.

J  ad w iga Gizowska.

zarazek zawleczony został do nas z zachodu —  
postanowiono dopuścić na terenie województw  
zachodnich do takiego rozprzestrzenienia prysz­
czycy, aby wszystkie zwierzęta racicowe, przez 
przebycie choroby, zostały uodpornione na 
przyszłość.

Dopuszczono więc do sztucznego zakażenia w  
tych okręgach. Ogółem zabiegowi temu poddano 
ponad 150.000 sztuk bydła i temu należy przy­
pisać, że ogromna większość zarejestrowanych 
wypadków pryszczycy pochodzi z województw  
zachodnich. Jednocześnie na terenie województw  
zachodnich nastąpiło zmniejszenie rygorów izo­
lacyjnych.

W ten sposób od strony zachodniej naszego 
państwa utworzona została strefa, obojętna na 
zarazki pryszczycy, odgradzająca naszych są­
siadów zachodnich, co pozwoliło na opanowanie 
epidemii w  pozostałych województwach w  kraju.

W województwach centralnych i wschodnich 
utworzone więc zostały realne możliwości zlo­
kalizowania epidemii, bez obawy, że nowe za­
razki zostaną przywleczone ze strefy, która znaj­
duje się poza oddziaływaniem polskiej państwo­
wej służby weterynaryjnej.

Na tle doświadczeń, jakie poczyniły inne pań­
stwa w  walce z pryszczycą, na tle wątpliwych 
rezultatów, osiągniętych przez Niemcy — osiąg­
nięcia naszej walki z pryszczycą świadczą 
o słuszności obranej przez nią drogi.

60 milionów zł strat wskutek pożarów.
Społeczeństwo nie uświadam ia sobie należy­

cie, jak  wielkie rozm iary przybierają w  Polsce 
klęski pożarowe, ani jak wielkie są powodowa­
ne przez nie szkody.

W r. 1936 w Polsce (bez W arszawy) było 
19.600 pożarów, w  r. 1937 (bez woj. śląskiego, 
pomorskiego i poznańskiego) 16.252 pożarów. 
W roku zaprzeszłym  ogień poczynił szkód w bu­
dynkach (bez Śląska) na około 26 milionów zło­
tych. Jeśli doliczyć do tego s tra ty  pogorzelowe 
w inw entarzu żywyną i m artw ym , w  ziemiopło­
dach, w  m aszynach, w  surowcach i w yrobach 
fabryk, w  ruchom ościach domowych, dorówny- 
wujące z pewnością wysokości szkód w spalo­
nych budynkach, okaże się, że ponad 60 milj. 
złotych rocznie staje się pastw ą ognia. Ponadto 
pożar powoduje i inne stra ty , które trudno 
przeliczyć w  gotówce, mianowicie przeryw a 
norm alny tok pracy rolnika, rzem ieślnika, prze­
mysłowca i unierucham ia ich w arsztaty, sze­
rząc tym  samym  bezrobocie. Osobną pozycję 
strat, również nie dającą przeliczyć się w go­
tówce, stanowią ofiary w ludziach: około 2 0 0  
osób rocznie ginie w płomieniach, kilka zaś ty ­
sięcy osób ulega poparzeniom  i poranieniom, 
powodujących czasową, a nieraz stałą niezdol­
ność do pracy.

Szczególnie bolesne jest, że w  większości 
wypadków przyczyną pożarów byw a złość ludz­
ka lub ludzka lekkomyślność. Na 100 pożarów 
przypada 33 pożary z podpalenia, 28 — spowo­
dowanych wadliw ym  urządzeniem  kominów 
i palem sk, 2 1  — wznieconych przez nieostroż­
ność i swawolę dzieci. Na pozostałe 18 składało 
się 1 2  spowodowanych przez piorun i 6  z innych 
przyczyn. Okazuje się zatem, że biorąc teore­
tycznie co najm niej 82% pożarów dałoby się 
w  ogóle uniknąć. Należy jednak stwierdzić, że. 
co roku m aleje w Polsce zarówno liczba budyn­
ków, jako też i liczba płonących nieruchomości, 
a tym  samym i szkód pogorzelowe. Kiedy 
w I.-ym półroczu 1936 r. było 8.236 pożarów, 
w r. 1937 — 7.925 pożarów, w roku 1938 było 
6.341 pożarów.

Spadek liczby pożarów to widomy dowód 
skuteczności akcji zapobiegawczej, w której 
strażactwo polskie bierze w ybitny udział.

W dniach 5— 12 września odbywa się w  ca­
łej Polsce „Tydzień obrony przeciwpożarowej", 
którego celem jest zaznajomienie społeczeń­
stw a z akcją S traży Pożarnych i zachęcenie 
jak najszerszych w arstw  do wzięcia udziału 
w  walce z klęską pożarów.
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Wiadomości bieżące.
Chłopi wielkopolscy na Jasnej Górze.

Całą noc z ub. niedzieli na poniedziałek w  
odstępach półgodzinnych przybyw ały do Czę­
stochowy pociągi wiozące rolników wielkopol­
skich, którzy na w alnym  zjeździe postanowili 
złożyć u stóp Cudownego Obrazu M atki Bos­
kiej Częstochowskiej votum.

W pielgrzym ce wzięło udział 11 tysięcy rol­
ników. W południe olbrzym ia rzesza pielgrzy­
mów wielkopolskich zaległa plac szczytowy, 
gdzie w  ich im ieniu protektor tej olbrzymiej 
pielgrzym ki rolniczej, J. em,. ks. kardynał Hlond 
na ich in tencje odpraw ił mszę świętą oraz po­
święcił ufundow ane votum.

Upamiętnienie bitwy pod Wirami.

Z inicjatyw y miejscowego Tow. Kółek Rolni­
czych odbyła się uroczystość, związana z upa­
m iętnieniem  bitw y 1863 r. pod W irami, pow. 
radomskiego. W uroczystości wzięło udział 
około 5  tys. włościan, którzy po mszy św. w  po­
chodzie, przy udziale banderii konnej przeszli 
ze wsi Jam ki do Wir, gdzie odbyło się poświę­
cenie krzyża. W czasie uroczystości starosta ra ­
domski, p. Mieszkowski, wygłosił przemówienie.

Stypendia dla lekarzy w spółdzielniach zdrowia.

Ukazały się wiadomości, że młodzi lekarze 
z dyplomem mogą na odbycie prak tyki lekars­
kiej w  spółdzielniach zdrowia uzyskać stypen­
dium  w kwocie 200 zł miesięcznie w  Komitecie 
do Spraw  K ultu ry  Wsi przy M inisterstw ie Rol­
nictw a i Reform  Rolnych. Jak  się dowiaduje 
Polska A jencja A grarna, stypendiów tego ro­
dzaju  nie posiada i nie udziela ani M inisterstwo 
Roln. i Reform  Roln. ani też Kom itet do Spraw 
K ultu ry  Wsi. Spraw a ta  jednakże jest obecnie 
rozpatryw ana w M inisterstw ie Opieki Społecz­
nej.

Zakończyły skup zboża m łyny — rozpoczęło 
wojsko.

Sytuacja na krajow ych rynkach zbożowych 
uległa pew nem u w yrów naniu. M łyny, k tóre w 
związku z wejściem  w życie od dnia 5 września 
br. ustaw y o opłatach od m ąki i kaszy chciały 
przez tym  term inem  sprzedać jaknaj więcej m ąki 
i nie ponosić od niej opłat, pokryły swoje bie­
żące zapotrzebowanie m niej więcej już do dnia 
25 sierpnia br. Obecnie m łyny przestały kupo­
wać. Nie w płynęło to jednak deprym ująco na 
ceny, gdyż rozpoczęło już zakup zboża wojsko. 
W tej chwili skupuje wojsko zboże na terenie 
woj. warszawskiego, w  najbliższych dniach roz­
pocznie zakupywać i na  innych terenach.

Proces dra Jedlińskiego wyznaczony na 28 bm.

Sąd apelacyjny we Lwowie wyznaczył na 
dzień 28 września term in rozpraw y apelacyjnej 
przeciwko W iktorowi Jedlińskiem u, członkowi 
Rady Naczelnej i wiceprezesowi Stronnictw a 
Ludowego w Jarosław iu.

Jedliński od czasu aresztow ania go w  nocy 
2 0  sierpnia ub. roku pozostaje dotychczas w  a- 
reszcie śledczym, w  więzieniu przem yskim .

Obrady ludowców.

Na dzień 18 września zwołano zjazd delegatów 
z całej Małopolski i Śląska do Rzeszowa. Bę­
dzie to wprawdzie norm alny doroczny zjazd 
okręgowy, niem niej ten  będzie mieć swoją w y­
mowę. W dniu 18 września odbędą się wybory 
nowego prezesa okręgu małopolskiego, które 
o ty le są ważne, że okręg m ałopolski należy do 
bardzo żywych. Z jazd rzeszowski poweźmie nie­
wątpliw ie również rezolucje polityczne.

fOWOWWMMCMMWWOMWC
Uniwersytet Wiejski

T ow arzystw a Szkoły Ludowej wOhladowie

W roku 1938/39 zostaną zorganizowane trzy 
kursy trzymiesięczne:

1. październik, listopad i grudzień — kurs 
męski,

2. styczeń, luty i marzec — kurs męski,
3. kwiecień, maj i czerwiec — kurs żeński.

P ro g ram  k u rsó w  u w zg lęd n ia  sp ra w y  w chodzące w  
zak res  p ro g ram u  społecznego w si —  to, co s tanow i 
tre ść  k u ltu ry  duchow ej, spo łecznej i gospodarczej 
ch łopa  polskiego, co s tan o w i tre ść  jego p ra c y  obyw a­
te lsk ie j w  s to su n k u  do N aro d u  i P ań stw a .

U n iw ersy te t, chcąc p rzy jść  z pom ocą tym , co ju ż  
b io rą  u d z ia ł w  p racy  spo łecznej, p rz y jm u je  p rzede  
w szystk im  tych , co są  w  w iek u  poborow ym , je d n a k  
m ogą być p rzy jęc i i  ci, k tó rzy  ukończy li la t  18, a  n a  
k u rs  żeńsk i z ukończonym  16 ro k iem  życia.

O p ła ta  za  k u rs  trzym iesięczny  w ynosi 75.— zł.
P o d an ia  o p rzy jęc ie  n a  k u rs , zaopa trzone  op in ią  sw ej 

o rg an izac ji n a leży  w nosić  do U n iw ersy te tu  W iejskiego 
T. S. L. w  O hladow ie, poczta  O hladów . —  N a k u rs  
p ie rw szy  U n iw ersy te tu  p rz y jm u je  p o d an ia  do d n ia  
10 w rześn ia  1938 r.

C hcący o trzym ać sty p en d iu m , w in n i zw rócić  się w  
te j sp raw ie  do Z a rząd u  P ow iatow ego  T. S. L. lu b  do 
In s p e k to ra tu  Szkolnego.

K ie row n ic tw o  U n iw ersy te tu  w y sy ła  n a  żąd an ie  szcze­
gółow e in fo rm ac je .

JA N  D RACZ 
k ie r. U. W. T. S. L. w  O hladow ie.

Adam Asnyk i powstanie 1863 r.
Adam  Asnyk wypow iadający na ogół swe my-, 

śli w  form ie poezji dał nam  też kilka utw orów  
prozaicznych.

Do nich należy najw iększa rozm iaram i po­
wieść pt. „Panna Leokadia", ogłoszona w Dzien­
niku L iterackim  we Lwowie w  1868 roku, opo­
w iadanie pt. „W śród lasu“ , ogłoszone w  dzien­
niku „Echo“ w W arszawie w  1877 r., oraz dwie 
nowele „Opiekunowie" i „Pojedynek", ogłoszo­
ne w „Nowej Reform ie" w  latach 1882 i 1885.

„Panna Leokadia", poza wartościam i a rty sty ­
cznego pom nika beletrystyki polskiej, ma w y­
jątkow e znaczenie i wartość, gdyż w  niej poeta 
w  form ie barwnego, a naw et hum orystycznego 
opowiadania zam knął najw ażniejszy okres swej 
młodości, najw iększego napięcia uczuć patrio­
tycznych w r. 1863.

Bohaterem  powieści jest Ja n  Stożek, hreczko- 
siej z W ulki, k tóry  po śmierci rodziców osiada 
na  gospodarce i ogląda się za żoną. O miedzę 
znajduje się wioska Borowiec państw a Bąbaliń- 
skich, posiadających powabną jedynaczkę Leo­
kadię, a dla Jan a  Lodzię, wyposażoną w jego o- 
czach we wszystkie przym ioty ciała i ducha. 
W tym  sielankowym  ustroniu  „pod jasnym  si­
nym  niebem  jesieni" snuje nasz bohater nici 
niebiańskiej miłości i m arzenia św ietlanej przy­
szłości, tym bardziej, że „nie znalazł na serio ry ­
w ala", k tóry  by zdołał m u w  tym  przeszkodzić.

„Najszczęśliwszemu na całej kuli ziemskiej 
człowiekowi" upływ ał czas szybko. Aż naraz 
„w tej szczęśliwej fazie życia zastaje go rok 
1863".

„Sm utna, okropna data — ile razy mi się spod 
pióra wysuwa, ty le razy radbym  zam iast niej 
„kleksa" postawić. Cóż kiedy nie da się ona tym  
sposobem z serca i pamięci wymazać! Nadszedł 
więc ów rok bolesnej pam ięci 1863 i z nim  ta  
cała katastrofa, k tó ra  znowu raz jeszcze trag i­
czną klęską zakończyć się miała. Egzaltacja pa­
trio tyczna zapalała serce, ogarniając coraz to 
większe koła, młodzież szalała, starcy  tracili 
głowę, nam iętni pchali do czynu, um iarkow ani 
nie śmieli iść naprzód ani też cofnąć się, w ste­
czni k ry li się i walczyli podstępem ".

Gorączka pow stania jednak rozw ijała się i „po 
paru  tygodniach istnienia zostało na  reszcie za­
adoptowane i wzięte w  opiekę przez całe stron ­
nictwo poważnie m yślących".

Nasz pan Ja n  Stożek, chociaż przebyw ał w 
„Galicji", postanowił podążyć do powstańców i 
złożyć w  ofierze dla Ojczyzny swą płom ienną 
miłość i życie. Przedsięwzięcie jego zostało przy­
jęte  przez państw o Bąbalińskich z entuzjaz­
mem, nie szczędzono m u obfitych łez, czułych 
pożegnań i życzeń szczęśliwego powrotu. W zdy­
chający kochanek stał się bohaterem  chwili, 
zaprzątającym  um ysły wszystkich.

Domy ludowe.

Kom itet do spraw  ku ltu ry  wsi, uchwalił in ­
strukcję w  spraw ie organizacji i budowy do­
mów społecznych. O pierając się na w spom nia­
nej uchwale- oraz uznając, ^e w  popieraniu bu­
dowy domów społecznych, obok innych czyn­
ników, powinny wziąć udział również związki 
samorządowe, m inister spraw  w ew nętrznych 
ustalił wytyczne, którym i związki samorządowe 
pow inny się kierować w  spraw ie budowy do­
mów społecznych.

Instruktorzy dla kas bezproc. na Ziemiach 
Wschodnich.

Towarzystwo Rozwoju Ziem W schodnich po­
wołało do życia specjalnych instruktorów  dla 
kas bezprocentowych na ziemiach wschodnich. 
Instruktorzy  ci m ają za zadanie przyczynić się 
nie tylko do uaktyw nienia działalności kas już 
założonych, lecz również będą zakładali nowe 
placówki chrześcijańskich kas bezprocentowych.

Zakup koni remontowych.

Celem wzmożenia dopływu środków finanso­
wych do rolnictw a w  okresie pożniwnym, kiedy 
to przypadają liczne płatności zobowiązań rol­
niczych oraz aby ułatw ić rolnikom  uzyskanie 
środków finansow ych bez konieczności wysprze- 
daw ania nadm iernej ilości zboża, władze w oj­
skowe w ydały dyspozycje rejonow ym  komisjom 
rem ontow ym  dokonania zakupów koni rem on­
towych dla arm ii. Zakupy te  przew idziane na 
rok budżetowy 1938-39, przeprowadzone zosta­
ną do dnia 15-go października br.

Zmarł ostatni syn A. Mickiewicza.
W Paryżu zm arł ostatni z synów wieszcza na­

rodowego Adam a M ickiewicza — Józef Mickie­
wicz w  wieku 8 8  lat.

Zm arły był przez długie lata  urzędnikiem  
Assistance Publiąue i żył ze skrom nej em ery­
tu ry  rządu polskiego. Pogrzeb śp. Józefa Mic­
kiewicza odbył się na cm entarzu w  Iv ry  pod 
Paryżem  w obecności przedstaw icieli Polonii 
paryskiej.

Nieobecnego w Paryżu  am basadora R. P. re­
prezentow ał sekretarz am basady p. W ierusz - 
Kowalski, k tó ry  złożył wieniec na grobie zm ar-
■eg o « T  | | | | | | | m , M , | | | | | | < | M | | < | | |

Daj grosz na T. S. L.

Pożegnany tysiącznym i w ykrzyknikam i, ży­
czeniami i błogosławieństwam i dotarł wreszcie 
szczęśliwie do powstańców, przeszedł liczne ta ­
rapaty  i przepraw y, dzięki jednak specjalnej o- 
piece szczęśliwego losu wrócił cało „z pola ruin 
i płomieni, zaprzepaszczonych ofiar i bezowoc­
nych męczeństw, unosząc ze sobą piekącą myśl; 
wszystko stracone. P rzykre rozczarowanie, cięż­
ki żal do Boga i ludzi, jakiś w styd przed samym 
sobą, tow arzyszyły m u w  tej ostatniej niebez­
piecznej wędrówce".

Nieszczęśliwy rozbitek spodziewał się, że znaj­
dzie u najbliższych, a narzeczonej w  szczegól­
ności, życzliwe i czułe przyjęcie za ty le cierpień 
i poświęceń. Niestety, ci, k tórzy dziesięć mie­
sięcy tem u z takim  entuzjazm em  wypraw iali 
go na nieznane, dziś spozierali nań z pewnym  
lekceważeniem, zaś pan Bąbaliński, przedsta­
wiciel szlachty, przem ówił doń w  te  słowa: 
„Czyż to się godziło nie mieć ty le rozsądku, za­
stanow ienia i praw dziw ych zasad, aby pójść w 
usługi anarchii, w strząsającej krajem  i ru jn u ­
jącej praw dziw y postęp dem okratycznej idei, 
a co gorsza bić się pod dowództwem człowieka, 
dopuszczającego się nadużyć na obywatelach i 
uznanego za szkodliwego przez naszych wielkich 
mężów stanu"?

Zdanie pana Bąbalińskiego, „którego dom stał 
bez zaprzeczenia na czele patriotów ", o pow- J  
staniu  nie było odosobnionym, bo „był (on) pra­
widłem, a nie w yjątkiem , podzielali je liczni, 
a sam  powstaniec „w oczach ludzi dobrego to­
w arzystw a był niesmacznjrm prostakiem , czło-
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P. K. O.
Pewność—Zaufanie

p R Z Y J M U J E wkłady oszczędnościowe od 1 złotego.
p R O W A D Z 1 rachunki czekowe
u B E Z P 1 E C Z A na życie na najdogodniejszych warunkach.
z A Ł A T W 1 A wszelkie czynności“bankowe szybko i solidnie,
G W A R A N T U J E tajemnicę wkładów.
Z i& S 1 L A życie gospodarcze kraju kredytem długoterminowym.

W k ł a d y  i r a c h u n k i  

O b r ó t  r o c z n y  

K l i e n t ó w

zł  1.0 37.0 00.000  

„ 34.500.000.000  
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CENTRALA P. K. 0. WARSZAWA,  UL. JASNA L. 9.
ODDZIAŁY: GDYNIA, KATOWICE, KRAKÓW, LWÓW, ŁÓDŹ, POZNAN, WILNO.

K a ż d y  U r z ą d  P o c z t o w y  j e s t  z b i o r n i c ą  P.  K.  O .
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Co dzieje się za granicą.

Pod naporem  wojsk japońskich pięć dywizyj 
chińskich cofa się w  odwrocie. Japończycy w y­
tężają wszelkie siły, by zająć Hankou. Równo­
cześnie w  północnych Chinach rozpoczęła się 
ożywiona akcja chińskich oddziałów partyzan­
ckich. We wschodniej części prow incji Hopei 
w ydarzają się ciągłe napady partyzantów  na po­
sterunki japońskie, stanowiące ochronę linii ko­
lejowych, przy czym, według inform acyj chiń-

kiem  niebezpiecznym, anarchistą, socjalistą, ko­
m unistą, jednym  słowem w yrzutkiem  społeczeń­
stwa... na  którego sum ieniu ciąży ru ina k ra ju “.

W skutek zmienności zapatryw ań ogółu na 
powstanie, zmieniło się także ustosunkow anie 
się otoczenia do powstańca. W szczególności na­
rzeczona, k tó ra  przy pożegnaniu „tuliła się drżą­
ca z całym  niepokojem  i trw ogą kochającej ko­
biety", przygotowała m u powitanie, k tóre „da­
lekim  było od nam iętnego nastro ju  pożegnalnej 
sceny". Niedoszły nasz bohater był raczej 
w spaniałom yślnie cierpianym , m usiał w brew  
przekonaniu uw ierzyć w  swą w inę i błędy i do­
kładać starań, aby swym  postępowaniem  w 
przyszłości zasłużyć na  ponowne darzenie go 
względami. Rzecz zrozumiała, że ich się nie do­
czekał, przeciw nie doznał jeszcze uraz i wzgar­
dy, doprowadzono go do ru iny  m aterialnej, a 
wreszcie wypędzono z domu rodziców ukochanej.

W powieści tej w ystępują dwie g rupy postaci, 
z jednej strony bohater Ja n  Stożek, którego 
losy są w iernym  odzwierciedleniem tragedii A. 
Asnyka, z drugiej państw o Bąbalińscy na p ierw ­
szym planie i szereg innych, k tórzy są przed­
stawicielam i części szlachty doby powstanio­
wej i reprezen tu ją  nam  jej sposób m yślenia.

Bohater powieści Ja n  Stożek —  Adam  Asnyk, 
k tó ry  był człowiekiem szczerym i otw artym , ob­
darzony jest wszystkim i dodatnim i cechami cha­
rak teru , krańcowo jednak  pojęta szczerość i 
w ierna miłość nie im ponują głupim  Bąbaliń- 
skim, a w szczególności w ybrance serca Lodzi 
Anieli Grudzińskiej o k tórej względy Asnyk na-

skich, szereg drobniejszych garnizonów japoń­
skich zastało przez partyzantów  zlikwidowa­
nych.

W Norym berdze rozpoczął się w  ubiegły po­
niedziałek wielki kongres hitlerowski. Do kon­
gresu tego przyw iązują w ielką wagę, wzięły w  
nim  bowiem w  wielkiej liczbie udział przedsta-

próżno się starał. Ludzie tego pokroju  skłon­
ni są raczej kłonić swe głowy przed fałszem  i 
sztucznym  blichtrem , którego też padają  ofiarą.

Asnyk, były członek Rządu Narodowego, nie 
został przez społeczeństwo należycie doceniony, 
a patrio tyzm  jego doznał bolesnego biczowania 
w  losie bohatera powieści Jan a  Stożka. Znisz­
czono m u najp ierw  jego szczęście osobiste, zdep­
tano i sponiew ierano m u najw znioślejsze uczu­
cia serca, ale o wiele boleśniejszym  było zra­
nienie uczuć patriotycznych.

Powróci do tego A. A snyk raz jeszcze w  po­
emacie pt. „W dw udziestoletnią rocznicę pow­
stania 1863 roku". Jest to spowiedź z tragedii 
jego życia, k tó re  było życiem  dla Narodu. 
Chociaż pow stanie się nie udało, w pływ  jego 
był zbaw ienny chociażby dlatego, że młode po­
kolenie „w  tw ardej nieszczęścia urobione szkole, 
zrzekło się m arzeń zdradliw ych słodyczy".

Poglądy polityczne i sposób m yślenia współ­
czesnych m u włożył w  usta  postaci drugorzęd­
nych. W yjątki, zacytowane w artyku le  n in iej­
szym odźwierciedlają je  nam  dobitnie. Jasny  
stąd  wniosek, że współcześni nie rozum ie­
li Asnyka, a przynajm niej nie zawsze, co przy­
sparzało poecie wiele cierpienia.

Pogodny ton powieści, a naw et iście fredrow ­
ski hum or, z jak im  trak tu je  pożałowania godne 
losy bohatera  Jana  Stożka — swoje w łasne —  
świadczy dobitnie o nadrzędnym  stanow isku 
Asnyka na tle  epoki, k tóry  rozum iał swe posłan­
nictwo, zdawał sobie spraw ę z tego, że w ybrany 
musi cierpieć. A. R.

wiciele Niemców z Czechosłowacji, a H itler o- 
kreślić m a w swym  przem ówieniu stosunek rzą­
du Rzeszy niem ieckiej do spraw y Sudetów.

Nastroje wojenne nie wygasają. W ybitny pi­
sarz angielski R obert M achrey, k tó ry  w  ub. ty ­
godniu bawił w  W arszawie określił jednak sy­
tuację w  ten  sposób:

„Moim zdaniem, nie należy się spodziewać 
napadu Niemiec na  Czechosłowację. M oment 
kry tyczny minął. Anglia przy jęła wyzwanie Hi­
tle ra  i w  razie zakłócenia przezeń pokoju euro­
pejskiego, gotowa jest rzucić całą potęgę swego 
im perium  na szalę zwycięstwa. Co ważniejsze 
jednak, że nie uczyni tego sama, lecz że poprze 
ją  F rancja  i S tany  Zjednoczone. H itler będzie 
groził i  straszył Europę przez jakiś czas, lecz 
w ojny nie wywoła, ponieważ wie, że n ie może 
jej w ygrać".

* * *
Ludność polska w  Czechosłowacji w ysuw a na­

stępujące postulaty w  dziedzinie szkolnictwa:
Nie upaństw ow ienie k ilku szkół, lecz całko­

w ite rów noupraw nienie ze szkolnictw em  cze­
skim  na  polskim  obszarze etnograficznym  we 
w szystkich kategoriach szkolnictwa, powrót 
wszystkich polskich dzieci do szkół polskich, 
zakaz w ynaradaw iania dzieci na podstaw ie o- 
bjektyw nego k a tas tru  narodowościowego; unie­
możliwienie i surowe karanie wszelkiego naci­
sku i terro ru , nie tylko na papierze, ale i w  
praktyce przy zapisach szkolnych, utw orzenie 
wszędzie tam , gdzie w  gm inach polskich istn ie­
ją  szkoły czeskie, a b rak  odpowiednich szkół i 
ekspozytur szkół polskich, nowych placówek 
szkolnych i pomieszczenie ich jeszcze w  nadcho­
dzącym  roku szkolnym  w gm achach państw o­
w ych szkół czeskich — oto całokształt naszych
żądań w  spraw ach szkolnych.

* * *
W niektórych rejonach Białorusi sowieckiej 

m iały m iejsce ostatnio rozruchy chłopskie na  tle  
rygorystycznego ściągania zboża z tegorocznego 
urodzaju przez sowieckie władze państwowe. 
•Rozruchy te zostały stłum ione przez oddziały 
specjalnych wojsk ludowego kom isariatu  spraw  
w ew nętrznych.

Pożary leśne w ybuchające coraz to  w  innym  
miejscu, nie zostały dotychczas ugaszone.
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Kłopoty z wekslami na wsi.
Jedną z form  pomocy dla rolnika w  okresie 

pożniw nym  są kredyty  pod zastaw  zboża. M ają 
one za cel powstrzym anie go przed sprzedażą 
zboża w czasie dla niego najbardziej niekorzyst­
nym, jest to więc akcja zasługująca ze wszech 
m iar na uznanie.

Z otrzym aniem  tych kredytów  związane są 
jednak kłopoty, o których tak  pisze „I. K. C.“ :

„Rolnik, usiłujący otrzym ać kredyt zastawo- 
wy, musi w  pierwszym  rzędzie postarać się o 
zaświadczenie sołtysa względnie wójta, iż po­
siada ty le a tyle kóp zboża. Słuszne i spraw ie­
dliwe. Z zaświadczeniem takiem  udaje się rol­
nik do kasy Reiffeisena, kas oszczędności itd., 
gdzie zależnie od ilości posiadanego zboża u- 
chw alają m u pożyczkę. W szystko w porządku, 
gdyby właśnie z tą  chwilą nie zaczęły się dla 
właściciela rolnego przedsiębiorstwa trudności, 
a mianowicie weksel, który  musi być podpisany 
nie tylko przez rolnika, ale i przez dwóch ży­
rantów.

Pom ijam  już niechęć właściciela drobnego 
gospodarstwa do podpisywania wszelkiego ro­
dzaju weksli, pom ijam  nierzadki fakt, iż drobny 
rolnik częstokroć pisać nie umie, ale trudno 
przemilczeć żądanie podpisu aż dwóch ręczy- 
cieli.

Bo któryż z sąsiadów, ba naw et krewnych, 
zechce zadłużonemu rolnikowi podpisać weksel, 
a tem  samem przyjąć na siebie groźbę zapłace­
nia tegoż?

Zaczyna się dla rolnika łażenie po sąsiadach, 
proszenie, żebranie, zobowiązywanie często do 
bezpłatnej pracy itd. itd., co wszystko w rezul­
tacie w 90 proc. zawodzi. A jeśli już skołata­
nem u rolnikowi uda się znaleźć żyranta, to ty l­
ko pod w arunkiem  rekom pensaty, to znaczy pod­
pisania również żyrantom  weksli na k redy t za- 
stawowy i to żyrantom , którzy najczęściej są 
tak  samo biedni i zadłużeni, jak  on sam.

Starający się o pożyczkę zastanaw ia się, obli­
cza niebezpieczeństwa z ryzyka podpisania aż 
dwom żyrantom  weksli i najczęściej z pożyczki 
rezygnuje.
M M 9 O O M 9 9 0 ' I

Bo w gruncie rzeczy, w jakim  celu właściciel 
gospodarstwa rolnego ma podpisywać weksle i 
brać bądźcobądź na siebie niebezpieczeństwo za­
płacenia tychże, skoro każdy handlarz zbożem 
w sąsiednim  m iasteczku bez większych trudnoś­
ci udzieli na zebrane zboże kredy tu  i to w  w y­
sokości niejednokrotnie znacznie wyższej, ani­
żeli kredyt udzielany przez banki w form ie za­
stawu.

Inna rzecz, że za pobrany kredyt u kupca 
zbożowego w Mysich Kiszkach czy Kaczym Do­
le właściciel drobnego gospodarstwa rolnego 
płaci bardzo drogo, gdyż nie raz 2, 3 i 4 zł od 
1 0 0  kg zboża, ale grunt, że pieniądze są bez żad­
nych trudności, próśb, zobowiązań, kłopotów.

Nie chcę wcale przesadzać, gdy powiem, że 
przynajm niej 70% tych właśnie właścicieli drob­
nych i zadłużonych gospodarstw  rolnych, dzięki 
właśnie insty tucji żyrantów, z kredytów  zasta- 
wowych nie korzysta wcale, płacąc rozm aitym  
hienom zbożowym suty  i bardzo bolesny haracz. 
P łacą ten  kosztowny haracz właśnie ci najbied­
niejsi, dla których głównie zda się cała akcja 
zastawowa jest pomyślana, a dla k tórych zło­
tówka jest niemal m ajątkiem . Ci właśnie do k re­
dytu zastawowego m ają drogę zamkniętą.

Ale trzeba być sprawiedliwym . Publicznych

pieniędzy udzielanych w formie pożyczek za- 
stawowych nie wolno dawać lekkomyślnie, lub 
robić z nich prezenta. Muszą one być całkowicie 
zabezpieczone i muszą wrócić do kasy Skarbu 
Państwa.

Ale czyż na rozwiązanie tej kwestii, którą 
wyżej poruszyłem  nie byłoby rady? Sądzę, że 
tak! Jestem  bowiem przekonany, że weksel pod­
pisany przez właściciela gospodarstwa rolnego 
i ew entualnie tegoż żony, powinien wystarczyć. 
A jeśliby naw et nie wystarczał, to przecież moż­
na wprowadzić dodatkowe deklaracje, podpi­
sane przez starających się o pożyczkę w sądzie 
lub u notariusza, przy niskich bardzo opłatach, 
z zastrzeżeniem, iż w razie sprzedania zboża, a 
niezapłacenia udzielonej pożyczki do ściśle o- 
kreślonego czasu, właściciel gospodarstwa na­
raża się bez wszelkich skarg na natychm iastow ą 
licytację całej posiadłości.

Jestem  święcie przekonany, że tego rodzaju 
deklaracje aż nazbyt wystarczą. — Bądźmy 
spokojni! Żaden rolnik swego w arsztatu  pracy 
dla kilkunastu, czy kilkudziesięciu złotych nie 
poświęci. W końcu nie zapominajm y o tem, iż 
najpunktualniejszym  i najsum ienniejszym  p łat­
nikiem  swoich zobowiązań wekslowych jest 
w łaśnie — chłop“.

Nieuczciwi handlarze i kupcy.
Niedawno aresztowano w Busku handlarzy 

bydłem, skupujących zwierzęta chore na prysz­
czycę, trychinozę, oraz padłe na różne inne cho­
roby. Mięso z tych zwierząt nabyw ali niektórzy 
rzeźnicy do w yrobu wędlin. H andlarzy takich 
jest więcej w kraju.

Mogą oni wyrządzić ludności wielkie szkody, 
zwłaszcza przez sprzedaż rzeźnikom  bydła cho­
rego na trychinozę. T rychiny są straszną plagą. 
Są one ukry te  w organizmie zwierzęcia, nie u- 
zew nętrzniają się; chore zwierzę nie wykazuje 
żadnych objawów choroby.

Jak pracuje T. S. L. w Sygnlówce.
Sygniówka-M ała, ongiś zaniedbane przedm ie­

ście Lwowa jest dziś częścią m iasta odczyszczo­
ną z błota, rzęsiście oświetloną i dobrze w ybru­
kowaną. Sygniówka wchodzi w skład dzielnicy, 
jednej z najpiękniejszych, ma dojazd tram w a­
jowy, posiada w łasną spółdzielnię „Rolnik", 
kilka stowarzyszeń kulturalno-ośw iatow ych, 
a między nimi „Koło TSL“. Praca członków te ­
go koła przedm iejskich mieszczan postępuje 
coraz raźniej naprzód. W pracy tej w ybitną o- 
byw atelską rolę odgrywa dość liczna „Młodzież 
Polska", k tóra wzięła żywy udział w poświęce­
niu Krzyża Pam iątkowego i gruntu , przezna­
czonego pod budowę kościoła rzym .-kat. Przed 
dwoma laty  utworzono z drobnych składek 
Świetlicę, w ynajęto lokal przy Drodze Lubień­
skiej, obecnie 1. 115, odrem ontowano go i zało­
żono „Książnicę Publiczną im. Ernesta Adama, 
Filia VII. Książnica posiada setki książek z róż­
nych dziedzin życia. Zarząd Koła TSL postarał 
się o estradę tea tra lną  z dekoracjam i dla przed­
staw ień. Przy lokalu podnajęto boisko ogrodowe 
sportowe i przyznano je młodzieży i dziatwie 
półkolonii wypoczynkowej w akacyjnej dla ce­
lów rozrywkowych.

W okresie ub. roku sprawozdawczego Koło 
TSL zorganizowało przedstaw ienie am atorskie 
i obchody rocznic oraz wspólne opłatki i świę­
cone z udziałem  ks. proboszcza Wł. Żaka, urzą­
dziło kilka odczytów naukowych z referatam i 
pp. K. Żuławskiego, W. Jóreckiego, J. Biłyka, 
J. Sietnickiego, Z. Zygm untowicza i innych, kil­
kanaście zabaw tanecznych a ostatnio festyn z 
współudziałem nowozałożonego Tow. gim nasty­
cznego „Sokół VI" w  Sygniówce, jako też k ilka­
naście przedstaw ień sokolich i popisów dla dzia­
twy. Dziatwa w ystępowała w strojach narodo­
w ych polskich, a do tańca przygryw ała orkie­
s tra  Kasy Stefczyka. Lokal Koła otw arty  co­
dziennie od godziny 5— 9 wiecz. Członkowie ko­
rzystać mogą z czytelnictw a gazet i gier.

Spożycie mięsa trychinow atego grozi często 
śm iercią lub niesie z sobą niebezpieczeństwo 
długotrwałych, przew lekłych chorób, których 
źródła często trudno się doszukać później: n i­
komu z chłopów nie przyjdzie przecież na myśl 
szukać przyczyn choroby w tem, że się jadło 
gdzieś tam  wieprzowinę. Spożycie zaś w ieprzo­
wego mięsa, mimo niezm iernie ważnych i do­
niosłych, a rozum nych posunięć w kierunku 
uchronienia ludności od choroby, niszczenia za­
rażonego mięsa, wzmożonej kontroli, jeszcze 
ciągle nie jest pozbawione, przeważnie na wsi, 
niebezpieczeństwa zwłaszcza obecnie po żni­
wach, w okresie jesiennym , gdy wieś ucztuje na 
dożynkach, weselach, których w tym  czasie jest 
coraz więcej i zabawach niedzielnych. Mięso 
wieprzowe jest ozdobą tych przyjęć. W ogóle 
wieś spożywa go obecnie więcej, choćby dla­
tego, ża zrównało się praw ie w cenie z cielęciną 
i wołowiną.

Każdy targ  w miasteczku, każdy jarm ark  — 
to okazja do spożywania wieprzowiny w posta­
ci kiełbas choćby. Mimo bacznej kontroli — nie 
zawsze można być pewnym, czy się spożywa 
mięso zdrowe, badane, pewne. Zwłaszcza różne 
sklepy wiejskie i karczm y mogą nasuwać w ąt­
pliwości, czy obok mięsa skontrolowanego nie 
posiadają mięsa, k tóre ukryto, które nie podle­
gało badaniu: nieuczciwy sprzedawca może 
przecież czasem uchylić się od kontroli mięsa, 
a obok mięsa trychinowatego — często ma też 
badane, ale nieświeże, zepsute.

W ypadki trychinozy zdarzały się przecież w 
wielkich miastach, gdzie kontrola jest większa, 
a mięso trychinow ate pochodziło z wielkich wę- 
dliniarni, gdzie niedozór był przyczyną w ypad­
ku. To też należy tym  baczniejszą obecnie roz­
ciągnąć kontrolę nad sklepami po wsiach.

Uroczysty dzień Czyżykowa.

Koło TSL w Sygniówce składa podziękowanie 
p. prezydentow i m. Lwowa dr St. Ostrowskiemu 
za pomoc przez udzielenie małej subwencji, Za­
rządowi Głównemu TSL we Lwowie, spieszą­
cemu zawsze z pomocą tak  pieniężną jak  i m a­
terialną i Zarządowi „Koła TSL" oraz młodzieży 
pracującej, którzy przygotow ują wraz z swym 
prezesem p. Spodarem, p. Nawojem W. i skarb­
nikiem  Adamem St. szereg obchodów, rocznic i 
świąt.

Członkowie zespołu dram atyczno-chóralnego 
„Koła TSL" oddają niekłam aną cześć niedawno 
zm arłem u w Krakowie literatow i śp. K onstan­
tem u Krum łowskiemu, autorowi wielu popular­
nych sztuk ludowych regionalnych, a gryw anych 
z niebyw ałym  powodzeniem na scenach robot­
niczych TSL. (ajk.)

W ieś C zyżyków  obok L w o w a ,-k tó ra  w  o sta tn ich  cza­
sach  dzięki P ow ia t. Z w iązkow i K ół TSL. odżyła i za ­
częła odbudow yw ać polskość, obchodziła w  o sta tn ie j 
n iedzieli w ie lk ą  uroczystość. Ż egnano  obóz h a rce rsk i, 
k tó ry  przez la to  p rzeb y w ał w  Czyżykow ie. Z ram ien ia  
p ł w o jew ody p rzy b y ł nacz. Szostak , poza ty m  i d r  
B echm etiuk , s ta ro s ta  Z am ecznik , insp. szkoły B ączar, 
kom . poi. R odaczek, zaś z ram ien ia  TSL. pp łk . Z. Z y­
gm untow icz i w ie lu  innych . L udności po lsk ie j m ie jsco ­
w ej i okolicznej zeb ra ło  się około 500. P rzy b y ła  o rk ie ­
s tra  w o jskow a ze L w ow a i w łośc iańska  z G łuchow ie, 
d ru ży n a  sk au to w sk a  ze L w ow a, okoliczne n auczyc ie l­
stw o, osadn icy  z kolonii o ficersk ie j i d z ia tw a  szkolna 
m iejscow a i okoliczna, a tak że  osadnicy  z G ajów .
. Po  o d p raw ien iu  M szy św . w  m iejscow ym  kościółku 

i p ięk n y m  kazan iu , w ygłoszonym  przez  ks. OO. F ra n ­
c iszkan ina , ru szy ł pochód n a  plac, gdzie rozpoczęto 
budow ę Polsk iego  D om u L udow ego. T u p rzy  a k o m p a­

n iam en cie  o rk ie s try  odśp iew ano  R otę K onopn ick ie j, 
po tem  ruszono  n a  po lanę  pod  las, w  k tó ry m  by ł obóz 
h a rce rsk i. Z eb ran y ch  p o w ita ł w ó jt z Czyżek, po tem  
p rzem ów ił im ien iem  w ojew ody n acze ln ik  Szostak , s ta ­
ro s ta  Z am ecznik , im ien iem  TSL. pp łk . Z ygm untow icz, 
dy r. szkoły p. M ościcki i re p re z e n ta n t h a rc e rs tw a . Po 
p rzem ów ien iach , k tó re  p o k rzep iły  i podn iosły  n a  d u ch u  
zeb ran y ch  n a s tąp iła  część d ru g a  tj. zab aw a ludow a.

N adm ien ić  m usim y, że za  dużym  s ta ra n ie m  K om i­
te tu  B udow y D. L. z pp łk . Z ygm untow iczem  i prof. 
Ż u raw sk im  na  czele, a p rzy  w y b itn e j pom ocy p. Z a- 
m eczn ika  i tak że  m iejscow ej ludnośc i po lsk ie j ja k  i z 
okolicznych g rom ad , ja k  Czyszki, G łuchow ice, D m y- 
trow ice , W inniczk i i G aje, budow a D om u L udow ego 
będzie w  b. ro k u  zakończona. To przyczyn i się do po d ­
n ies ien ia  po lskości i w strzy m a  zupe łn ie  pow olne z ru - 
szczenie s łabych  i ła tw o  d a jąc y ch  się obałam ucić  n ie ­
licznych  jednostek .
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W. BIELECKI

Moje wspomnienia.
in .

W roku 1911 musiałem się rozstać ze swą gro- i 
madką, gdyż w yjechałem  do gim nazjum  w Zba­
rażu. Tutaj nabrałem  doświadczenia. Jako skaut 
brałem  udział w uroczystościach narodowych, 
a nawet ćwiczeniach potowych z Sokołem i D ru­
żynami Bartoszowymi.^ Ten dział pracy polskiej 
najbardziej mi się podobał. Czułem, że staję  się 
z każdym  dniem  coraz to lepszym żołnierzem 
polskim.

Najlepiej, mimo wszystko, podobało mi się 
to wojsko w sukmanach. Drużyny Bartoszowe 
to  coś sielskiego, a mimo wszystko wojskowego. 
Postanow iłem  ze swoich rodaków w Hołotkach 
stw orzyć to wojsko.

W czasie wakacyj 1913 r. udaje mi się prze­
konać moich chłopców do tej organizacji. Za­
czynamy ćwiczyć m usztrę, m yślimy o m undu­
rach. Na przeszkodzie stoi brak  funduszów, a tu

ubiór miejscowy ani rusz nie daje się dostoso­
wać do krakowskiego stro ju  Drużyn Bartoszo­
wych. Ale w końcu odkładam y spraw ę m undu­
rów na później.

Mój wyjazd przeryw a pracę. B rak zastępcy 
odkłada sprawę D rużyny na później. Później, 
byle nie za późno. I tak  się stało.

W akacje 1914 r. zaczęły się pod znakiem woj­
ny. Mord w Serajew ie zakłócił lipiec, a z począt­
kiem sierpnia wkroczyły wojska rosyjskie do 
Hołotek. Trzeba było schować wszystko co pol­
skie. Szyld Czytelni poszedł na strych pod siano, 
książki spalono w piecu, gazety polskie do tych 
stron nie docierały, a wszelkie zebrania były 
zakazane przez nową władzę. Jakoś się tak  dziw­
nie społeczeństwo nastawiło, że uważano, iż 
Moskale nie przyszli bić się z Austriakam i, ale 
zniszczyć Polaków i wszystko co polskie.

Nowe źródło zarobku dla wsi.
Co roku rolnictwo polskie traci bardzo po­

ważne kw oty w skutek nienależytego w ykorzy­
stania możliwości wpływów ze sprzedaży owo­
ców w stanie najbardziej opłacalnym. Co roku 
olbrzymie ilości jabłek m arnują się, gniją, gdyż 
właściciel, względnie dzierżawca sadu nie umie 
ich uratow ać przed zepsuciem.

Dochodowość wsi polskiej jest zbyt mała, a- 
byśmy mogli pozwolić sobie na takie m arno­
traw stw o. Przetw órstw o owocowe w Polsce 
znajduje się obecnie w  przededniu bardzo po­
ważnego rozwoju. Już obecnie może ono prze­
robić znaczne ilości jabłek z dużo większą ko­
rzyścią dla rolnictwa, niż dotychczas, lecz je­
dynie w tym  wypadku, jeśli owoce sprzedawane 
będą fabrykom  nie w postaci surowca, lecz pół­
fabrykatu.

Drobny rolnik nie może pozwolić sobie na 
maszynę, kosztującą parę tysięcy złotych, dla 
przerobu owocu na miąższ, za który  można o- 
siągnąć cenę o 50% wyższą od ceny surowca, 
lecz m aszyny takie mogą zakupić specjalnie po­
wołane do życia spółdzielnie owocarskie, względ­
nie rolniczo-handlowe, które, dzięki przeróbce 
owocu na miąższ, mogą za nie osiągnąć ceny 
wyższe, a więc i rolnikom  płacić za owoce rów­
nież wyższe ceny. Nawet przy najbardziej o- 
strożnej kalkulacji należy liczyć, że zakupiona 
m aszyna całkowicie zam ortyzuje się w przecią­
gu niespełna dwóch lat, jednocześnie pokryw a­
jąc koszty robocizny, oprocentowanie pożyczki 
zaciągniętej na jej kupno itp.

Ponieważ należy dążyć do uruchom ienia czę­
ściowego przetw órstw a owoców w naturalnej 
bazie surowcowej, przede wszystkim  dla celów 
zwiększenia dochodowości sadów, przeto n a j­
bardziej wskazane jest propagowanie zorgani­
zowania punktów  przeróbki jabłek, wyłącznie 
przez organizacje, względnie spółdzielnie, k tóre- 
by nie postaw iły sobie za najw ażniejsze zada­
nie zam ortyzowania m aszyny w ciągu jak  na j­
krótszego czasu, lecz podniesienie cen owoców 
drogą wyelim inow ania licznego i kosztownego 
pośrednictwa.

Wychodząc z założenia, że m aszyna taka, w in­
na się zamortyzować nie w  przeciągu dwóch

99Ukraińska szlachta i i

Niezadowolenie Ukraińców z w ydania p ierw ­
szej polskiej bibliografii szlachty zagrodowej, 
przy opracow ywaniu której natrafiono na do­
kum enty, udow adniające polskie pochodzenie 
licznych mas ludności rzekomo ruskiej, ujaw nia 
się m. in. w w ydaniu ,,Żółtej Księgi szlachty 
ukraińskiej".

Poza historią i herbam i szlachty Żółta Księga 
ma udowodnić ukraińskie rzekomo pochodzenie 
praw ie w szystkich szlacheckich i m agnackich ro­
dów w Polsce, Twierdzi tak  ukraiński słownik 
szlacheckich rodów. Maluczko, a okaże się, że 
w  Polsce w  ogóle nie ma Polaków.

lat, lecz w znacznie dłuższym czasie, możnaby 
śmiało twierdzić, że przez zainstalowanie punk­
tów przeróbki owoców na miąższ, możnaby pod­
nieść cenę surowca przynajm niej o 35 — 40%. 
Jest to różnica zbyt poważna, aby można było 
zbagatelizować w ynikające z tego ty tu łu  ko­
rzyści.

Podobne możliwości istn ieją  również w  ośrod­
kach nasilonej upraw y pomidorów, gdzie cena 
jest tak  niska, że m iejskiem u konsum entowi po­
midorów w ydaje się ona w prost nieprawdopo­
dobna. W tych ośrodkach różnicę cen między 
surowcem a półfabrykatem  można osiągnąć bar­
dzo dużą. Instytucje, oraz organizacje, zainte­
resowane w podniesieniu dochodowości wsi, nie 
powinny czekać, aż rząd za pośrednictw em  P ań ­
stwowego Banku Rolnego uruchom i specjalne 
k redy ty  na zakup potrzebnych maszyn, lecz 
w inny zmobilizować potrzebne fundusze, kon­
tak tu jąc  się z przem ysłem  konserw owocowych 
i przystąpić z miejsca do pracy. Fabryki nie 
powinny otrzym ać ani jednego kilogram a su­
rowca w postaci dotychczasowej, lecz w  po­
staci możliwie jak najbardziej uszlachetnionej. 
Wieś jest za biedna „aby mogła nie w ykorzy­
stać możliwości zarobkowych".

Steroryzow ane i wystraszone społeczeństwo 
polskie siedziało w  domu, bojąc się naw et przy­
znać do swej narodowości.

Rok 1917. Pow rót A ustriaków  na teren  zba­
raski, a z tym  wieści o Legionach Polskich, ich 
rozwiązaniu, przejściu II Brygady przez front 
do Rosji itp.

P. O. W. powoli prom ieniuje na całą Polskę 
i w  m arcu 1918 r. przedostaje się do Zbaraża, 
a stąd do Hołotek.

Znowu biorę swych chłopców. Organizuję 
miejscowy Oddział P. O. W., który  od listopada 
1918 r. jest śledzony i prześladow any przez 
Ukraińców..

P rzetrw aliśm y wszystko, pokonaliśmy tru d ­
ności, w ytrzym aliśm y chłosty, aresztow ania i 
poniewierania, lecz mimo wszystko praca nasza 
nie poszła na m arne.

Pierw sze polskie patrole w  m aju 1919 r. za­
stają  nas zorganizowanych, wyszkolonych i u- 
zbrojonych. Tworzym y pierwszą polską milicję, 
a gdy po 24 godzinach W ojska Polskie m usiały 
się cofnąć, poszliśmy z nimi, poszliśmy w bój,
by walczyć o Tę — co „nie zginęła" i zginąć nie 
może.

Przetrw aliśm y wojnę ukraińską, przem ierzy­
liśmy własnym i nogami krw ią zroszone ziemie 
polskie pod Kijów i z powrotem  w walkach 
z naw ałą bolszewicką i dopięliśmy tego, o czym 
m arzyły nasze młode dusze, co nam  wywróżyli 
założyciele naszej Czytelni T. S. L., bo jesteśm y 
Polskim  Wojskiem, a wioska nasza jest dziś w 
W olnej i Niepodległej Ojczyźnie. Świeci jej pol­
skie słońce, oddycha polskim powietrzem, od­
wiedza ją polski żandarm  i w polskiej szkole 
uczy Polak — nauczyciel.

W róciliśmy do swych domów, do swych w ar­
sztatów pracy i na swoje polskie niwy, chwaląc 
Boga za Jego łaskę najświętszą, że dał nam  
Wodza Narodu W skrzesiciela i Budowniczego 
Nowego Niepodległego Państw a Polskiego, M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego i pod Jego wodzą 
dopomógł nam  zwyciężyć i wrócić cało, by z 
całym  Narodem  Polskim cieszyć się Wolną i Mo­
carstwową Polską.

Niech ta  krótka historia małej wioski podol­
skiej dotrze do tych, którzy jej teraz przewo­
dzić powinni.

Koniec.

Wykształcenie zawodowe.
Wobec trudności, z jakim i spotyka się mło­

dzież przy szukaniu pracy, konkurując z ciążą­
cą, mimo poprawy koniunktury , w ielką arm ią 
bezrobotnych, nasuwa się pytanie, w  jakim  sto­
pniu uzyskanie lepszych kw alifikacji w postaci 
w ykształcenia zawodowego popraw ia szanse 
znalezienia pracy.

Jak  w ynika z badań Insty tu tu  Spraw  Społecz­
nych sytuacja absolwentów szkół przem ysło- 
wo-rzem ieślniczych jakkolw iek daleka od po­
myślności, jest znacznie lepsza od sytuacji mło­
dzieży bez w ykształcenia zawodowego.

Już praw ie bezpośrednio po ukończeniu szko­
ły, dość znaczna część absolwentów zaczyna 
pracować: 45 pet chłopców, wychodzących ze 
szkół przemysłowych, a wchodzących na rynek 
pracy, z górą, połowa zaś dziewcząt wykazuje 
już po upływie paru miesięcy posiadanie pracy 
zawodowej.

W okresie dwu letnim  po ukończeniu szkoły 
liczebność pracujących w zrasta: po upływie te ­
go okresu znaleziono już przeszło połowę chłop- ] 
ców, a dwie trzecie dziewcząt przy pracy, gdy '

tymczasem  młodzież bez wykształcenia zawo­
dowego jest zatrudniona w tym  wieku zaledwie 
w 35 procentach.

Inne zupełnie znaczenie ma wykształcenie, 
jakie dają ludowe szkoły rolnicze. Absolwenci 
tych szkół pracują  w większości we w łasnych 
gospodarstwach, a w ykształcenie umożliwia im 
podnoszenie ku ltu ry  rolnej.

W ykształcenie zawodowe, przem ysłow o-rze- 
mielśnicze i rolnicze, nie może też wyzwolić 
młodzieży zupełnie spod w pływ u ogólnych tru d ­
ności panujących na rynku pracy — ale w  każ­
dym  razie zapew nia młodzieży, posiadającej to 
wykształcenie, zwłaszcza młodzieży męskiej, 
stanowisko korzystniejsze, w yrów nyw ując w 
znacznym stopniu szanse konkurencji z doro­
słymi bezrobotnymi. Niestety, wykształcenie 
to odbiera tylko zupełnie nieznaczna część ro ­
botniczej, chłopskiej i drobnomieszczańskiej 
młodzieży, albowiem liczba absolwentów niż­
szych szkół zawodowych nie dosięga 1  proc. 
liczby tej młodzieży, k tó ra  nie wychodzi poza 
szkołę powszechną.

‘O<xxxx><xxxx><xxxxxxxxxxxxx>o<xxxx>oooooo<xxx>oo,x>ooo<x><xxxxx: <xxxxxxxxxxxxxxx>o<

Świadczenia wojenne wsi.
Rada M inistrów przyjęła projekty  kilku ustaw  

w spraw ie ratyfikacji umów m iędzynarodowych, 
następnie uchwaliła rozporządzenie, ustalające 
na dzień 15 września rb. term in  wejścia w  ży­
cie przepisów rozporządzenia Prezydenta Rzpli- 
tej o rzeczowych świadczeniach wojennych.

A rtykuł ten upoważnia m inistra rolnictw a do 
nakładania w porozum ieniu z m inistram i spraw

wojskowych, w ew nętrznych i skarbu na właści­
cieli, posiadaczy lub zarządców, będących oso­
bami fizycznymi albo praw nym i oraz na zarzą­
dy gospodarstw  wiejskich obowiązku przygoto­
wania gospodarstw do wytwórczości, odpowia­
dającej potrzebom obrony państwa.

Uchwała ta  pozostaje w  związku z pracam i 
rządu w dziedzinie polityki aprowizacyjnej.
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Poradnik gospodarczy.
Zacznijmy przygotow yw ać kiszonki-

Kiszonki stanow ią poważną pozycję w  żywie­
n iu  zimowym inw entarza, to  też naw et wtedy, , 
k iedy m am y dostateczną ilość siana i sieczki, • 
kiszonki oddadzą nieocenione usługi. Kiszonki 
należy zacząć przygotowywać w połowie w rze­
śnia. W pierwszym  okresie kisim y koński ząb, 
słonecznik, łodygi ziemniaczane, potraw y ko­
niczyny i traw y. W późniejszym  okresie, przez 
październik — liście brukwi, nać m archwi, mie­
szanki motylkowe, resztki siana. Chcąc mieć 
kiszonkę arom atyczną i pełnowartościową, na 
każde 1 0 0  kg kiszonej m asy dodajem y: 2  gr 
cukru, 2  gr drożdży i 60 gr soli, rozpuszczonej 
w  V2 litra  chudego mleka.

Tak przygotowane kiszonki są pierwszorzęd­
nym  pożywieniem  dla krów mlecznych, które 
przecież niejednokrotnie stanow ią podstawę u- 
trzym ania dla małego gospodarstwa.

Żywienie krów w jesieni.
Miesiące jesienne są w  żywieniu bydła jak 

gdyby drugim  przednówkiem: pastwisko już się 
skończyło, a na właściwe zimowe pasze jeszcze 
za wcześnie, to też niejeden gospodarz dobrze 
sobie głowę nałam ie nad tym , co krowom  w 
tym  czasie dać do żłobu.

Przede wszystkim  pew ną przysługę może od­
dać koniczyna — ściernianka. Sprzęt jej na 
siano nie zawsze jest wskazany i zresztą zwy­
kle bywa utrudniony z powodu obfitych opa­
dów, to też można ją  wypasać krow am i uw a­
żając, by jej zbytnio nie osłabić przed zimą. 
Na ziemiach lżejszych rolę koniczyny znako­
micie spełnia seradela, m ająca tę  przewagę, 
że nie w yw ołuje wzdęć i wolniej od koniczyny 
drew nieje. Dla uniknięcia biegunek należy k ro­
w y przed wypędzeniem  na seradelę (lub przed 
zadaniem  koszonej) podkarm ić słomą.

Niezłą również jesienną paszą soczystą jest 
słonecznik, k tóry  w ysiany jako plon po życie 
potrafi jeszcze wyrosnąć do 1 2 0  cm. wysokości 
i wydać plon 200 q z ha. Koński ząb jako po- 
plon jest o wiele mniej pew ny od słonecznika, 
a to  z powodu dużej wrażliwości na suszę.

Dopuszczalne dawki dla krów  mlecznych w y­
noszą: seradeli do 40 kg, koniczyny do 50 kg, 
końskiego zębu i słonecznika do 30 kg na dzień 
i sztukę. Można przyjąć, że 30 kg koniczyny 
lub seradeli z dodatkiem  4— 5 kg słomy w y­
starczy na  wyżyw ienie krow y około 400 kg 
wagi i na produkcję 7 litrów  mleka. P rzy  wyż­
szej wydajności za każdy następny l itr  m leka 
należy dodać około 3 kg paszy zielonej. Sło­
necznik i koński ząb zaw ierają mało białka, to 
też pasze te w inny być trak tow ane jako uzu­
pełnienie pastw iska lub zasobnych w  białko 
zielonek motylkowych, bądź też w ym agają do­
datku  karm y treściw ej i objętościowej .

Najbardziej typow ą podstawową karm ą je­
sienną są liście buraczane, stanowiące przejście 
od żyw ienia letniego do zimowego. Zarówno 
liście buraków  cukrowych, jak  i pastew nych 
uw ażane są za dobrą paszę m lekopędną, m ają 
jednak szereg wad, wobec czego przy ich skar­
m ianiu należy zachować specjalną ostrożność. 
W ywołują one biegunki, a czasem naw et cięż­
sze zaburzenia w  traw ieniu.

Dla uniknięcia biegunek należy bezwzględnie 
skarm iać liście ty lko zdrowe i czyste, odrzucając 
silnie zanieczyszczone ziemią, nadgniłe i spleś­
niałe; w  Niemczech stwierdzono, że skarm ia­
nie naw et bardzo dużych ilości liści nie wywo­
łu je  biegunek, jeżeli były one starannie opłuka­
ne z zanieczyszczającej je ziemi. W skazanym  
jest również dodatek kredy szlamowanej w  ilo­
ści 30—50 gram ów dziennie na sztukę; można 
ją  wymieszać z daw ką paszy treściw ej lub po­
sypywać nią bezpośrednio zadaw ane liście. 
W reszcie, w edług niektórych spostrzeżeń p rak ­
tycznych, przy skarm ianiu liści przew iędłych 
przez 4— 5 dni (lub naw et dłużej) biegunki w y­
stępują w  form ie znacznie słabszej.

Odkażanie z iarna siew nego przeciw grzyb 
kom głowniowym.

Dzięki postępom  w  nauce —  rozpoznaniu do­
kładnie chorób zbożowych, liczne doświadcze­
nia, przeprowadzone w  zakładach doświadczal­
nych, rolniczych i  w ielu insty tucjach  badawczo- 
naukow ych wykazały, że najracjonalniejszą m e­

todą jest odkażanie nasion zaprawam i suchymi. 
Stosowanie zapraw  m okrych jest kłopotliwe, 
przy czym niektóre z nich naw et przy ścisłym 
przestrzeganiu norm  stężenia i czasu moczenia 
mogą powodować pewne s tra ty  w  ziarnie siew­
nym, które dochodzą do 15—20%>, obniżając je­
go siłę kiełkowania. Poza tym  przy zastosowaniu 
zapraw  m okrych może nastąpić infekcja ziarna 
już po zapraw ieniu w zakażonych workach lub 
siewnikach. Dlatego siewnik, jak  i worki nale­
żałoby każdorazowo także odkażać, co jest b a r­
dzo kłopotliwe i zupełnie nieopłacalne w  p rak ­
tyce.

W szystkie te  trudności odpadają przy zapra­
w ianiu na sucho, gdyż stwierdzono, że suche za­
praw y chronią całkowicie od wtórnego zakaża­
nia nie tylko w workach, siewnikach, lecz także 
i w  glebie. Suchy sposób zapraw iania polega na 
tym , że zapraw a w postaci bardzo drobnego pyłu 
powleka ziarno. Po wysiewie w glebie zaprawa 
stopniowo rozpuszcza się, działając zabójczo na 
kiełkujące zarodniki grzybków pasożytniczych 
i saprofitycznych.

Suche zapraw ianie można uskutecznić zaw­
czasu, nie wym aga ono kłopotliwego suszenia 
nasienia oraz można go wysiewać w dowolnym 
czasie. Dobrą zapraw ą jest Zbożak Klawe. Jest 
to zapraw a sucha, nie tylko doskonale odkaża —- 
dezynfekuje ziarno, unieszkodliw iając zarodni­
ki, lecz w ykazuje także silne działanie stym u- 
lacyjne — pobudzając do lepszego kiełkowania.

Doświadczenia wykazały, że zapraw ianie na­
sion Zbożakiem całkowicie odkaża ziarno oraz 
w pływ a na daleko lepszy i szybszy rozwój ro­
ślin już na początku ich rozwoju, w pływ ając na 
wysokość i jakość plonów.

Inż. J . C. Nowina.

Regulowanie gniazda w ulu.
Gniazda pni zimą nie mogą być za obszerne, 

gdyż wtenczas rozprasza się ciepło, a pszczoły 
m uszą używać więcej miodu, chcąc podnieść 
tem pera tu rę  i u trzym ać ją  na  12,4 stopni C. 
Gniazda zbyt ciasne są również nieodpowiednie , 
w  porze zimowej, w  nich zwykle jest wilgoć i I 
bardzo niezdrowe, zużyte powietrze.

Bezowocne próby m łynów  obniżenia cen 
zbóż.

W strzym anie przez rolników  podaży zbóż 
i w ynikająca stąd tendencja zwyżkowa na  ce­
nę nowych produktów  zbożowych spotkała się 
ze strony m łynów z próbą obniżenia cen.

Zjawisko to należy tłum aczyć tym , że w  in ­
teresie m łynów leży, by skupić obecnie jaknaj- 
większe ilości zboża po to, by od dnia wejścia 
w  życie ustaw y przem iałowej (o czem donosi­
m y na innym  miejscu) tzn. z dniem  5 września 
br. posiadać znaczniejsze zapasy zboża.

W yrażona przez m łyny chęć poczynienia 
większych zakupów zboża nie została jednak 
przychylnie potraktow ana przez rolników, gdyż 
w dalszym  ciągu ograniczają oni podaż zbóż, 
nie dopuszczając tym  samym  do obniżki cen. 
Tym  niem niej jednak należy stwierdzić, że sy­
tuacja na krajow ych rynkach zbożowych nie 
posiada zdecydowanego kierunku.

Jesienne kredyty  naw ozow e P. B. R.
W związku z nadchodzącym okresem siewów 

jesiennych wzmogło się zapotrzebow anie rol­
nictw a na nawozy sztuczne, rozprowadzane 
przez spółdzielnie rolniczo-handlowe i organi­
zacje rolnicze przy pomocy akcji kredytow ej 
Pastwowego Banku Rolnego.

W sezonie jesiennym  Bank Rolny będzie u- 
dzielał kredytów  nawozowych w rozm iarach 
i na w arunkach jakie zostały ustalone na ana­
logiczny okres gospodarczy w  roku ubiegłym.

Chałupnicy w yrabiają  row ery  i a p a ra ty  
radiowe.

Spółdzielnie chałupnicze w  województwie 
łódzkim rozw ijają się pomyślnie. Oto jedna 
z nich, w  Katarzynowie, pow. brzezińskiego, 
będąca pod opieką Łódzkiej Izby Rolniczej, od 
kilku miesiący produkuje row ery a ostatnio za­
częła produkować odbiorniki typu  detektorów .

O tw ierając jesienią kolejno poszczególne 
gniazda, patrzym y, ile uliczek pomiędzy ram ­
kam i zajm ują pszczoły w  każdym  ulu, przed u- 
łożem em  się w kłąb. Dotąd też zwężamy gniaz­
da. Lepiej przy tym  jes t raczej zostawić w  gnieź- 
dzie jedną ram kę więcej, niż jedną mniej. Ram ­
ki z zaszytym  miodem zawieszamy po bokach 
gniazda, ram ki zaś zapełnione tylko w  górnych 
częściach plastrów  — w  środku gniazda. W ten 
sposób pień utw orzy kłąb w  środku gniazda na 
próżnych częściach plastrów . W yjm ując na zi­
mę zbyteczne ram ki z gniazda dobrze jest zebrać 
przede w szystkim  ram ki z węzą częściowo od­
budowaną, następnie z węzą trutow ą, zmiesza­
ną (pszczelą i tru tow ą w jednym  plastrze) i z 
woszczyzną starą, a natom iast pozostawić ram ­
ki z p lastram i starszym i (brązowymi), jako cie­
plejszym i od młodego wosku. Przy sposobności 
jesiennego regulow ania gniazd pam iętajm y o u- 
łożeniu na donnicach w kładek z dykty  lub tek ­
tury . Nadto oczyśćmy gniazdo, szczególnie bo­
ki jego. i dno, zwilżonym gęsim piórem  i załóż­
m y wkładki obwodowo w  oczkach uli, aby w y­
loty były mniejsze (6 XV 2 cm).

Dbajmy o kurczęta.

Kurczęta, czy to rasowe, czy naw et bezraso- 
we, nienależycie żywione i pielęgnowane kiep­
sko się rozw ijają i nie w yrosną na dobre nioski. 
Kurczę w ym aga do swego rozw oju paszy, zawie­
rającej dużo białka. Żywienie sam ym  ziarnem , 
choćby i pszenicą nie da tych rezultatów , co da­
wanie do picia kwaśnego m leka lub do jedzenia 
tw arogu. Trzeba kurczętom  dawać śrutow ane 
ziarno oraz produkty mleczne, unikając skarm ia­
nia ziemniaków, bo to pasza mało wartościowa, 
k tóra kw aśnieje w  wolach kurcząt i nie sprzyja 
rozwojowi młodego organizmu. Ruch na świe­
żym powietrzu, dużo słońca i zieleniny uzupeł­
n iają  wychów. P rzy  ytm  w szystkim  trzeba chro­
nić młodzież od słoty, dbając o to, aby podczas 
słoty kurczęta m iały dach nad g łową i suchą 
ściółkę pod nogami. Zbudowanie przenośnego 
drew nianego domku dla kurcząt ogromnie uła­
tw i należyty wychów całego przychówku.

Zarówno produkcja row erów  m ontow anych 
z pierwszorzędnych części, jak  aparatów  radio­
wych jest tańsza niż fabryczna, mimo iż w ypro­
dukowane row ery  pod względem  w ytrzym a­
łości nie ustępują  niektórym  wyrobom  fabrycz­
nym.

Przeciw fachowcom budow lanym  na wsi.
Organizacje rolnicze w ystąpiły  do m iarodaj­

nych władz przeciw  projektow i przym usu za­
trudniania  na wsiach, przy robotach budowla­
nych, pracow ników  wykwalifikowanych. Orga­
nizacje te  podkreślają, że w  większości w ypad­
ków roboty budowlane są w ykonyw ane przez 
sam ych właścicieli drobnych gospodarstw. — 
Drobne gospodarstwa w  Polsce stanow ią prze­
szło 60 proc. ogólnej liczby. Dla większości więc 
rolników  polskich przym us zatrudnienia p ra ­
cowników fachowych przy robotach budow la­
nych byłby nie do zniesienia. Nie dałoby to 
przy tym  żadnej pewności, że tego rodzaju 
przym us podniósłby poziom budow lany na wsi 
polskiej.

Polska produkcja lnu.
Polska zajm uje drugie m iejsce w  światowej 

produkcji lnu, mimo, że zbiera zaledwie 2,3 q 
z 1 hek tara  ziemi, wobec 11 q w  Belgii, 9 w  J u ­
gosławii, 5 w  Czechosłowacji, powyżej 3 na 
Łotwie i Litwie.

W ub. roku  w yprodukowano w Polsce 38.000 
ton, surow ca lnianego, eksportując za granicę
22.000 ton, a 7.000 ton  przerabiając w  polskich 
zakładach przem ysłowych. Resztę produkcji 
ln iarskiej zużyła wieś. Domowa przeróbka lnu  
pa wsi zajm uje w  naszej produkcji krajow ej 
bardzo duże miejsce. W edług obliczeń bowiem  
fachowców wsie polskie posiadają około m i­
liona kołowrotków i ręcznych wrzecion, oraz 
pół m iliona krosien, produkując około s tu  m i­
lionów m etrów  samodziału.

Kronika gospodarcza.
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Słuchajmy radia.
AUDYCJE POLSKIEGO RADIA  

w  dniach 11—17. w rześnia.

N iedziela, dnia 11 w rześnia — O godz. 7.15 A u d y cja  
p o ran n a . 9.15 T ra n sm is ja  n ab o żeń stw a  z kościo ła św. 
K rzy ża  w  W arszaw ie. 10.45 K o n ce rt z p ły t. 12.03 P o ­
ra n e k  m uzyczny. 13.00 „W  se tn ą  rocznicę u ro d z in  A - 
s n y k a “. 13.30 M uzyka obiadow a. 15.00 A u d y c ja  d la  wsi.
16.30 P ły ty . 17.10 S onata . 17.40 T ygodn ik  dźw iękow y. 
18.10 P odw ieczorek  p rzy  m ikro fon ie . 20.05 T ran sm is ja  
z L u b lin a  K o n g resu  M łodej W si. 20.50 D zienn ik  w ie ­
czorny. 21.00 „ T a -J o j“. 22.00 „R igo le tto“.

Poniedziałek, dnia 12 w rześnia — O godz. 15.15 P o ­
g ad an k a  d la  dzieci sta rszych . 16.00 K o n ce rt ro z ry w k o ­
w y. 16.45 „K onstanza , P ireu s, Is ta m b u ł — felie ton .
17.00 M uzyka tan eczn a . 18.10 P ieśn i. 18.30 A udycja  
s trze lecka . 19.00 F o rtep ian . 19.30 K o n ce rt rozryw kow y.
21.00 A u d c ja  d la  w si. 22.00 M uzyka k am era ln a .

W torek, dnia 13 w rześnia —• O godz. 15.15 N a szero ­
k im  św iecie  —  au d y c ja  d la  dzieci starszych . 15.45 W ia­
dom ości gospodarcze. 16.00 K o n cert rozryw kow y. 18.45 
„O d T a tr  do s tra to s fe ry “ — opow iadanie . 17.00 M uzyka 
tan eczn a . 18.10 R ec ita l fo rtep ianow y . 19.00 D uety  ope­
row e. 19.30 K o n ce rt rozryw kow y. 21.00 A u d y c ja  d la  
wsi. 22.05 „P ięć  w ieków  d aw n e j m uzyki.

Środa, dnia 14 w rześnia — O godz. 15.15 A udycja  
d la  dzieci. 16.00 W alce, in te rm ezza  i  se ren ad y . 16.45 „O - 
k rę ty  podw odne w  w o jn ie" . 18.10 R ec ita l skrzypcow y.
19.00 P ieśn i po lsk ie . 19.30 K o n ce rt rozryw kow y. 21.00 
A u d y c ja  d la  w si. 21.10 K o n ce rt chopinow ski. 22.00 K on­
c e rt sym foniczny.

C zwartek, dnia 15 w rześnia ■— O godz. 15.15 P o g a­
d a n k a  d la  dzieci. 16.00 P ły ty . 16.15 A u d y c ja  d la  lice ­
ów. 17.00 M uzyka tan eczn a . 18.10 P o lsk ie  p ieśn i. 18.30 
„D obrali się w  k o rcu  m ak u " . 19.10 R ec ita l w io loncze­
low y. 19.30 P o g ad an k a  ak tu a ln a . 19.40 K o n ce rt roz­
ryw kow y . 21.10 K o n ce rt O rk ie s try  R ozgłośni W ileń ­
sk ie j. 22.00 M uzyka k am era ln a .

P ią tek , d n ia  16 w rześn ia  — O godz. 15.15 A u d y cja  
d la  dzieci: B a jk i. 16.00 K o n ce rt m an d o lin is tów . 17.00 
P ły ty . 18.10 P ociąg  do n ieb a  — au d y c ja  s ło w n o -m u ­
zyczna. 19.00 K o n ce rt k am era ln y . 19.35 K o n cert roz­
ryw kow y . 21.00 A u d y c ja  d la  w si. 21.10 M uzyka lek k a .
22.00 K o n ce rt sym foniczny .

Sobota, d n ia  17. w rześn ia  — O godz. 15.15 S łucho­
w isko  d la  dzieci „Z a siedm iom a góram i" . 16.00 K on­
c e rt rozryw kow y. 17.00 M uzyka taneczna . 18.00 N asz 
p ro g ram . 18.10 S łynn i p ian iśc i. 19.00 C iekaw e n a g ra n ia  
p ły tow e. 19.30 „Z p ie śn ią  i tań cem  przez Z iem ię K ra ­
kow ską". 20.00 A u d y c ja  d la  P o lak ó w  za g ran icą . 21.00 
A u d y c ja  d la  w si. 21.10 „Z film ów  i o pere tek"  k o ncert.
22.00 „G odzina n iespodzianek" .

PROGRAM  RADIOW Y DLA WSI.

W niedzielę, dnia 11 w rześnia o godz. 8.15 „G aze tka

ro ln icza" . O godz. 8.35 P o g ad an k a : „W  p asiece  je s ie -  
n ią" . O godz. 15.00 „P rzeg ląd  ry n k ó w  p ro d u k tó w  ro l­
nych". O godz. 15.15 S. P ągow sk i w ygłosi p o g ad an k ę  
p t. „S am orząd  w ie jsk i w  w alce  z pożaram i" . O godz.
15.30 au d y c ja  d la  m łodzieży w ie jsk ie j w  o p racow an iu  
T. K osteck iego  p t. „P a trzc ie , p a trzc ie  balon!",

W poniedziałek, dnia 12 w rześnia — o godz. 21.00 
p ra k ty c z n a  p o g ad an k a  d la  gospodyń w ie jsk ich  w  o- 
p raco w an iu  A gnieszk i S m oleńsk iej.

W e w torek, dnia 13 w rześnia —  o godz. 21.00 sk rz y n ­
k a  ro ln icza  w  o p raco w an iu  inż. W. T arkow sk iego .

W środę, dnia 14 w rześnia  —  o godz. 21.00 n ad an y  
będzie  z P o zn an ia  „P rzeg ląd  p ra sy  ro ln icze j"  w  o p ra ­
co w an iu  inż. I. N iew odn iczańsk ie j.

W czw artek, dnia 15 w rześnia — o godz. 21.00 p r a k ­
ty czn a  p o g ad an k a  ro ln icza  w  op raco w an iu  F o r tu n a ta  
S ta rzy ń sk ieg o .

W piątek, dnia 16 w rześnia — o godz. 21.00 sk rz y n ­
k a  ro ln icza  w  o p raco w an iu  inż. W. T arkow sk iego .

W sobotę, dnia 17 w rześnia —  o godz. 21.00 a k tu ­
a ln a  p o g ad an k a  ro ln icza .

Konrad Libicki dyrektorem 
Polskiego Radia.

W  d n iu  25 s ie rp n ia  w y b ra n y  zosta ł jednog ło śn ie  n a  
s tan o w isk o  naczelnego  d y re k to ra  Po lsk iego  R ad ia  
K o n ra d  L ibicki.

P . K o n ra d  L ib ick i liczy  la t  47, s tu d ia  u n iw ersy teck ie  
od b y w ał w  K rak o w ie  i P a ry żu . W  la ta c h  szkolnych  
i u n iw e rsy teck ich  b ra ł  czynny  u d z ia ł w  p racach  t a j ­
ny ch  O rg an izac ji M łodzieży  N arodow ej, z a jm u ją c  sze­
re g  s tan o w isk  k ierow niczych .

W  ro k u  1911 rozpoczął p ra c ę  w  Z w iązku  S trze lec­

kim , a w  ro k u  1914 n a leża ł do P o lsk ie j O rgan izac ji 
W ojskow ej, w chodząc do je j K om endy  N aczelnej i 
p e łn iąc  w  chw ili w kroczen ia  w o jsk  n iem ieck ich  fu n -

Konrad Libicki

k e ję  zastępcy  K o m en d an ta  N aczelnego. W  ty m  też  
czasie p ro w ad z ił W olną Szkołę W ojskow ą.

W  d n iu  7 lu teg o  1915 ro k u  o trzy m u je  n o m in ac ję  n a  
p o dpo ruczn ika  I-sze j B ry g ad y  Józefa  P iłsudsk iego . 
Idzie  n a  f ro n t jak o  dow ódca kom p an ii b a ta lio n u  w a r ­
szaw skiego  i pozosta je  w  służb ie  fro n to w e j aż  do k ry ­
zysu  legionow ego. Po  k ryzycie  desygnow any  je s t n a  
s tanow isko  k o m en d an ta  G ru p y  O kręgów  w  Po lsk ie j 
O rg an izac ji W ojskow ej.

W  d n iu  11 lis to p ad a  1918 ro k u  b ierze  czynny  u d z ia ł 
w  ro z b ra ja n iu  N iem ców  w  W arszaw ie, poczym  z a jm u je  
szereg  s tan o w isk  w  służb ie  zarów no  fro n to w ej ja k  i 
sztabow ej. W  ro k u  1924 u zy sk u je  dyp lom  W yższej Szko­
ły  W ojenne j i w y jeżdża  jak o  a tta c h e  w o jskow y  do F in ­
land ii.

W lo k u  1927 pow o łany  do służby  w  M in iste rs tw ie  
S p raw  Z ag ran icznych , p e łn i ta m  fu n k c ję  n acze ln ika  
W ydzia łu  P rasow ego. W ro k u  1929 m ian o w an y  zosta je  
posłem  nad zw y cza jn y m  i m in is tre m  pełnom ocnym  w  
E stonii, a  w  ro k u  1933 •— o b e jm u je  n acze ln ą  d y rek c ję  
P. A. T -a.

K o n ra d  L ib ick i odznaczony je s t o rd e ram i: „V irtu ti 
M ilita ri"  V -te j k lasy , „K rzyżem  N iepodległości z m ie ­
czam i", trz y k ro tn ie  ^K rzyżem  W alecznych", K om ando­
rią  „P o lon ia  R es titu ta " , K o m an d o rią  „L egii H onoro­
w ej", oraz szereg iem  w ysokich  odznaczeń zag ran icz­
nych.
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W zrasta ilość spółdzielni spożywców.
W pierwszym  półroczu br. Związek Spół­

dzielni Spożywców „Społem" zarejestrow ał po­
w stanie 153 nowych spółdzielni spożywców, z 
tego 141 wiejskich, 7 w  m iasteczkach i 5 w  m ia­
stach. W tym  sam ym  okresie roku ubiegłego 
zostało założonych 142 nowych spółdzielni.

Buta hitlerowców gdańskich.
Buta i pewność siebie hitlerowców gdańskich 

rośnie z każdym  dniem. N apadają na Polaków, 
b iją  ich i w wielu wypadkach uchodzi im  to 
bezkarnie.

Oto niedawno, bo w nocy dn. 18 sierpnia na 
19 sierpnia w pobliżu Orłowa znaleziono na 
plancie kolejowym  leżącego młodego mężczyz­
nę z obciętymi obu nogami i lew ą ręką. Odsta­
wiono go natychm iast w  stanie bardzo groźnym 
do szpitala w Gdyni. Gdy przyszedł do przy­
tomności zeznał, że zwie się Tadeusz W innicki, 
że jest urzędnikiem  P. K. P. czasowo zamieszka­
łym  w Sopocie i że został wyrzucony z pociągu 
towarowego przez sześciu kolejarzy narodowo­
ści niem ieckiej-gdańszczan z k tórym i podczas 
przejazdu z Sopotu do Orłowa starł się na tle 
politycznym.

Sprzeczka wyw iązała się na  skutek tego, że 
gdy W innicki wsiadł do pociągu i przyw itał 
znajdujących się w nim  konduktorów  słowami 
„G uten Abend" usłyszał od nich odpowiedź — 
„Heil H itler". Na to zwrócił im  uwagę, że tego 
rodzaju powitanie nie jest dopuszczalne na ko­
lejach polskich i na polskim terytorium . Uwaga 
tak  wzburzyła Niemców, że w  jak  najdzikszy

sposób wypchnęli go z wagonu na tor, zupełnie 
nie interesując się tym , co się z nim  stało.

* * *
W związku o ostatnim i wypadkam i pobicia 

Polaków na teren ie Gdańska Komisarz Gene­
ralny  R. P. zwrócił się do senatu, żądając uka­
rania winnych, w ypłacenia ofiarom  odszkodo­
w ania oraz zapewnienia ludności polskiej na 
teren ie Wolnego M iasta w arunków  bezpieczeń­
stw a, k tóre m ają stanowić w łaściwą podstawę 
dla pomyślnego rozw oju stosunków polsko- 
gdańskich.

Tego rodzaju incydenty, niew ątpliw ie, stano­
w ią poważne obciążenie stosunków polsko- 
gdańskich. W interesie dalszego zgodnego 
współżycia Polski z W olnym  M iastem  należa­
łoby im  zapobiec w  sposób jak  najbardziej ener­
giczny. Opinia polska, zaniepokojona obecnym 
stanem  bezpieczeństwa ludności polskiej na te ­
renie Gdańska, w  sposób stanowczy domaga 
się ukrócenia i zapobieżenia na przyszłość po­
dobnym  ekscesom oraz przykładnego ukarania 
w innych. Należy się spodziewać, że senat Wol­
nego M iasta poczyni w  tym  k ierunku wszelkie 
niezbędne kroki.

Opłaty od mąki i kasz.
Zasadnicze znaczenie ustaw y o opłatach od 

m ąki i kaszy (o której k ilkakrotnie pisaliśmy) 
opiera się na śwadomości rolnika, że przy spad­
k u  cen na zboże zacznie się pobierać ustalone 
opłaty, z k tórych znowu stw orzy się fundusz, 
pozw alający na zapewnienie rolnikowi opła­
calnych cen. Ta świadomość musi niew ątpliw ie 
podziałać na rolnika uspokajająco i podtrzym ać 
go w w ytrw aniu  w  odpowiednim rozłożeniu po­
daży zboża. W ażnym bowiem jest dla rolnika, 
by przeciętna cena zboża osiągnięta przez niego 
w  roku gospodarczym, była dlań jak  najlepsza. 
N iewątpliw ie z ustaw ą tą  m usi się liczyć rów ­
nież i kupiec, przejaw iający chęć do nabycia 
zboża przede wszystkim  bezpośrednio w  okre­
sie pożniwnym. Ogłoszenie ustaw y już odegrało 
dodatnią rolę, gdyż rolnicy ograniczyli podaż 
zbóż.

N ajważniejsze znaczenie ustaw y tkw i w  za­
gadnieniu przem iału gospodarczego. Od opłat

zwolniona jest bowiem mąka, przeznaczona do 
spożycia we w łasnym  gospodarstwie rolnika 
lub pracow nika rolnego, a trzeba pamiętać, 
że dwie trzecie ogólnego spożycia m ąki w  Pol­
sce, wynoszącego około 5 mil. ton, stanow i spo­
życie wiejskie, a tylko jedna trzecia idzie do 
m iast i ta  jedna trzecia w łaśnie będzie opodat­
kowana, jako przem iał handlowy. Pow staje tu  
więc poważne niebezpieczeństwo przedostaw a­
nia się tej mąki, a więc przeznaczonej do w łas­
nego spożycia w  gospodarstwie rolnym  oraz na 
cele handlowe. W celu przeciw działania ew en­
tualnym  nadużyciom  w  tym  zakresie stworzona 
została kontrola przem iału, k tó rą  w ykonyw ać 
będą organy skarbow e i adm inistracji ogólnej. 
Obok tej kontroli jednak  m usi nastąpić subor- 
dynacja całego społeczeństwa, musi być wzmoc­
niona kontrola społeczna, a zwłaszcza samokon­
tro la  rolników  i organizacji rolniczych, co po­
zwoli na najlepsze w ykonanie powyższej 
ustawy.
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CZY WIECIE, ŻE wartość cieplna jednego kilograma węgla wynosi 8 tys. jednostek cieplnych, wówczas gdy drzewa 4, a torfu tylko 3 tysiące. 
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Jak podczas  wojny.
Zarządzenia wydane w  związku z m anew ram i 

niem ieckim i uznane zostały już bez w yjątku  
przez całą opinię, jako próbna mobilizacja na 
dużą skalę w Trzeciej Rzeszy.

Nie od rzeczy będzie zapoznać się z zasią­
giem niektórych zarządzeń, aby zorientować się 
jak  dalece będzie inną przyszła wojna.

Ludność cywilna, organizacje, urzędy i w ła­
dze zostały postawione na stopie wojennej. Wy­
dane zarządzenia sparaliżowały na w ielu odcin­
kach życie codzienne. Żaden z Niemców poni­
żej 65 la t nie może bez specjalnego zezwolenia 
w yjechać z Trzeciej Rzeszy. W szystkie podróże 
zagraniczne ustały. Lekarze, siostry m iłosier­
dzia, pielęgniarki, oddziały ochotnicze Czerwo­
nego Krzyża, o ile nie zostały już powołane na 
ćwiczenia, muszą znajdować się w  pełnym  po­
gotowiu, aby na każde wezwanie przybyć do 
wyznaczonego miejsca. Stąd trudności naw et 
w  opuszczaniu m iejsca zamieszkania.

Kom unikacja autobusowa uległa, poważnemu 
zaham owaniu, tak  miejska, jak  i dalekobieżna. 
A utobusy łącznie z pryw atnym i samochodami 
ciężarowymi i osobowymi zostały zarekw iro­
wane. W szystkie urlopy kolejarzy oraz pracow­
ników kolei państw owych zostały wstrzym ane. 
Personel kolejowy został oddany do dyspozycji 
O0 0 0 v o 0 0 <x>0 0 0 < > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

MIÓD PSZCZELNY lipcow y, deserow o-leczn iczy  ze 
słynnych  w  Polsce M iodoborów  Podo lsk ich  o fe ru je  po 
cenie : 3 kg — 8 zł, 5 kg — 12 zł, 10 kg 23 zł, 20 kg — 
45 zł. C ena z o pakow an iem  i o p ła tą  pocztow ą loco 
O dbiorca. Przy nadesłaniu gotów ki z góry potrącić 5% 

opustu.
O rzechy  w łoskie, Owoce, G rzyby  suszone, w  sezonie 
zim ow ym : D rób  b ity , za jące  i w szelk iego  ro d z a ju  a r ­

ty k u ły  spożyw cze w y sy łam  pocztą  do 20 kg. 
T ow ar g w aran to w an e j jakości. C eny ko n k u ren cy jn e . 
W iększe ilości sp ec ja ln y  opust. ------—  Ż ąd a jc ie  ofert.

Eksport Miodu i Z iem niopłodów  
JÓZEF CHRUŚCIEL W ZBARAŻU. 

U W AG A: Placów ka Polsko-C hrześeijańska.

komend wojskowych. Na wszystkich liniach 
uruchomiono pociągi transportow e o dużym 
składzie wagonowym. Oficerowie Oddziału Ko­
m unikacyjnego Sztabu Generalnego kontrolują 
tak  na punktach węzłowych, jak  i na pozosta­
łych stacjach, czy ruch kolejowy odbywa się 
według rozkazu mobilizacyjnego oraz dalszych 
rozkazów operacyjnych, rejestru jąc  skwapliwie 
wszystkie niedokładności i niedociągnięcia.

Zostały odwołane wszystkie wycieczki zapo­
wiedziane poprzednio przez „K raft und Freu- 
de“ . Zmobilizowano wszystkie cywilne służby 
pomocnicze, staw iając je w gotowości wojenpej.

Po wsiach odbywa się kw aterunek i rekw i­
zycja żywności, podwód, koni tak, jak na sto­
pie wojennej.

Służba łącznikowa w całości w przągnięta do 
akcji wojskowej: telegraf, telefon, poczta, radio.

Podczas w ym arszu do A ustrii miało miejsce 
wiele poważnych niedociągnięć. Obecnie ma na­
stąpić sprawdzenie, czy istotnie niedociągnięcia 
te  zostały usunięte oraz jak  dalece w ypełnio­
no braki i luki, jakie m iały miejsce w  czasie 
w ypraw y do Austrii.

Drugim  ważnym  m otyw em  jest sprawdzenie 
jak dalece całe społeczeństwo jest przygotowa­
ne do prowadzenia wojny.

Nie mówimy o motywach politycznych i 'pro­
pagandowych, k tóre mimo wszystkich zaprze­
czeń istotnie m ają miejsce i to poważne miejsce. 
Nie trzeba bowiem zapominać, że toczą się de­
cydujące rozmowy lorda Runcim ana w Pradze, 
nad którym i zdecydowanie ciąży wspólna po­
staw a Anglii i F rancji z dnia 21 m aja br., w  cie­
niu której wycofanie się Niemiec było uważane 
ogólnie za pewnego rodzaju klęskę Trzeciej 
Rzeszy.

Na tak  dużą skalę zakrojone m anew ry, w y­
w ierają większe wrażenie na dyplom atach niż 
na sztabowcach. P rzy  ich akompaniam encie 
zamierza Trzecia Rzesza regulować swoje pre­
tensje i cele.

Rozmaitości.
Bronią się przed komasacją.

W Racławicach Olkuskich podczas prac sca - 
leniowych gruntów  miało miejsce charak tery­
styczne zajście. Niezadowoleni z przydziałów 
gospodarze podczas prac m ierniczych nie pozwo­
lili prowadzić pomiarów. Gdy wezwano policję 
chłopi razem  z dziećmi i żonami pokładli się na 
ziemi i policja nie mogła ich z m iejsca usunąć. 
Roboty zostały przerwane.

Pensjonaty tylko dla chrześcijan.
Podczas tegorocznego sezonu szereg pensjo­

natów  we Wiśle na Śląsku wywiesił ogłoszenia,. 
że przyjm uje tylko chrześcijan.

„Żydom wstęp wzbroniony".
Tuż przy granicznym  kam ieniu wersalskim  

w Dąbkach u ujścia Piaśnicy, tam tejsi m ieszkań­
cy — Kaszubi — zawiesili tablicę, na której w i­
dnieje napis: „Żydom na teren  Dąbek wstęp 
wzbroniony".

Reemigrant z Ameryki zbrodniarzem.

Policja aresztow ała w  Jaśle 45-letniego ree­
m igranta z Ameryki, Jana  Kowala, k tó ry  popeł­
nił ohydny m ord rabunkow y na osobie 32-letniej 
M arii Grabanowej. Kowal ogłuszył ofiarę, po­
czerń po obrabow aniu nieprzytom nej dobił ją 
ciosami noża. M ordercę osadzono w więzieniu 
w Gorlicach.

Wódka spowodowała śmierć.

W acław Pióra, 37-letni portier pensjonatu 
„Bałtyk w Jastrzębiej Górze, wypił nadm ierną 
ilość alkoholu. Znaleziono go bez życia w  krza­
kach obok pensjonatu.

Zmniejsza się nasz przyrost naturalny.

Obserwowany od kilku la t spadek przyrostu 
naturalnego ludności w  Polsce u trzym uje się 
w  dalszym ciągu. Kiedy w  pierw szym  kw artale 
1937 r. przbyło nam  89.963 ludzi, to w  tym  sa­
m ym  czasie roku bieżącego tylko 80.826.

Rowery, m otorow ery, motocykle w w i e l k i m

Ważne dla Szan. Czytelników! 
Konfekcja Damska, Męska 
M I C H A Ł A  S Z

Dziecinna 
W E D A

polefca gotową doborową garderobę h  m ate­
riałów  bielskich jak  i na zamówienie. 

Ceny przystępne! Uwaga na adres!
Michał Szweda, Lwów, Plac Bernardyński 9.

MYDŁA I PROSZKI DO PRANIA,
m ydła toaletow e i wszelkie artyku ły  gospo­
darstw a domowego, kupisz najtan iej w

P O Z N A Ń S K I M  DOMU HANDLOWYM 
D W O R Z Y Ń S K I  & M A T U S Z E W S K I

Lwów, ul. Zielona 1. 17. — Tel. 262-60.

ZWIĄZEK LEGIONISTÓW POLSKICH 
WE LWOWIE.

przyjm uje codziennie w  godz. 10— 13 i 17—20 
w Państw. Gimnazjum VII. Lwów — Sokoła 2,
W PISY na Koedukacyjne Gimnazjalne Kursy 
z zakresu 4 klas nowego ustroju, koncesjono­
wane przez K uratorium  O. S. L. pism em  18. 
czerwca II — 14842/38. N auka tam że w  godzi­

nach w ieczornych 17—21.05.
Początek 3. września.

w y b o r z e  p o l e c a
W A C Ł A W  K U C H A R

„MARATON"
Lwów, Akademicka i. 22.

WAŻNE DLA PANÓW!

INSTYTUT KOSMETYCZNY „KALLISTE" 
WŁADYSŁAWA TURCZAKA — L W Ó W  

UL. LEONA SAPIEHY 47 a.

w ykonuje wszelkie zabiegi wchodzące w zakres 
kosmetyki, przy pomocy najnow szych apara­

tów. — Dla Panów oddzielny gabinet. 

Ceny niskie. 
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Skład Wędlin znanej od 25 lat Fabryki Wędlin 

w Samborze, poleca swoje świeże wyroby: 
szynki praskie, salami węgierskie itp.

SZYMON KORCZAK W I E R Z C H O W S K I  

Skład Wędlin — Lwów, ul. Chorążczyzny 15.

Kinoteatr „PAX“ Lwów, ul. Franciszkańska 1 a. 
Obecnie niezwykły wielki film historyczny p. t.

„KOŚCIUSZKO POD RACŁAWICAMI1'
z udziałem

Pichalskiego, Barszczawskiej, Zacharewicza.
Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 
4-tej, w  niedzięlę i święta o godzinie 3-ciej. pop.
Poranki o godz. 12-tej. Ceny przystępne.

J A W O R Z N I C K I E  

K O M U N A L N E  

K O P A L N I E  W Ę G L A
SPÓŁKA AKCYJNA K R A K Ó W

STARANNIE SORTOWANY

WĘGIEL JAWORZNO"
dla o p a ł u  i p rze m y słu  

w  użyciu

n a j  e k o  n o m i c z n i e j s z y  

Biuro sprzedaży hurtow ej:
K R A K Ó W
Krupnicza 5. — Telefon 178-10. 
L W Ó W
Spółka „ j a w o  r“ ul. Bema 11.

Przedstawicielstwa miejscowe w większych 
miastach.
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